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Ceny ogłoszeń: 8 lamów. Ogloszenia w kolorach o 50 procent drożej. 

Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej. 


strona ogłoszeniowa 


za wyrazy 


ogłoszenia 


'szukującyghomecy 3 ar. za wyra7. 


Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 popołudniu. 
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Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 
pako koda AAAA m 
Warunki prenumeraty: 


zł. 8 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 


W administracji, blarach 
dzienników, kioskach — 
O miesięcznie. 


Sowiety zdecydowanie wystepują przeciw Polsce. 


Krecia robota przybiera coraz ostrzejszą formę. 


Dopóki rząd polski nie prze- 
i keji dywersyjnej 


amej za kordonem, ak- 
gramiczała się do wysyła- 
teren instruktorów, 
którzy organizowali emniej- 
szy element miejscowy. 

Miało to dla Sowietów war- 
tość podwó z jednej strony 
władze sowieckie nie angażowa- 
ły swoich oddziałów  dywersyj- 
nych, z drugiej zaś konspirowały 
znakomicie akcję swoją, gdyż 
%ażdy schwytany bandyta legity 
ako mieszkaniec miej- 


anizowana przy tej sposo- 
ieć szpiegowska, upra» 
ca wywiad i pomagająca in 
struktorom sowbandyckim — da- 
je Sowietom łącznie z napadami 
dosyć poważne * rezultaty przy 
8 niewielkim nakładzie 


vilą jednak, gdy władze 
ipolskie przystąpiły do organizo- 
wania wojskowego korpusu gra- 
nicznego i wzmocnienia policji 
kresowej, jak również lepszego 
zaopatrzenia organów bezpieczeń 


stwa ma kresach — sytuacja 
zmieniła się poważnie. 
Dla rządu sowieckiego po- 


Ut: wyrzec się wro- 
zbrojnej przeciw Pol- 
na drogę współżycia 
, rezygnując z idei o- 


obranym 
Przysz 
śnie polityka sowieci: 
szanpaniem się zgrywaj. 
szulera. 


nie jest 
ego się 


zio rządowi 80- 
obecnie na 
ieść, że żadne środki 
przedsiębrane przez 
nie wprowadzą na 
ch uspokojenia. 


Wyjazd Wojewody 
dr. Garapicha. 
Pan wojewoda Łódzki dr. 

Paweł Garapich wyjechał w 

sprawach urzędowych do War- 

szawy. Pobyt p. wojewody w 


Warszawie potrwa dwa dni. 
ZEE oc 


Nowa katastrofa 
lotnicza. 


Na lotnisku w Bydgoszczy 
spadł płatowiec „Balilla*, Pilot, 
sierżant Józef Holli poniósł 
śmierć na miejscu, Przyczyna 
wypadku — akrobatyczne ewo- 
lucje lotnika oraz błąd w kiero- 
waniu aparatem. 


200.000 osób na po- 
grzebie A. France'a 
Dzien- 
niki donosz w pogrzebie 
Anatola Frasce'a wzięło udział 
200 tysięcy osób. 


PARYŻ, 20 (PAT). 
że 


Jak już wyżej powiedzielis- 
my, podtrzymywanie ruchawki 
nie przedstawiało dla Sowietów 
wielkich trudności. 

Gdy jednak naprzeciwko sta- 
je w postawie obronnej korpus 
gramiczny, dalszą akcja sowiecka 
wymaga znacznie poważniejsze- 
go nakładu sił i środków. 

I to nie powstrzymuje rządu 
sowieckiego od przygotowań, już 
ściśle wojskowych. 

Władze nasze niewątpliwie do 


| 


ceniają ten moment, trudno je- 
dnak powiedzieć by na kresy wy- 
syłane były dość odpowiedzialne 
siły pomocnicze, a w pierwszym 
rzędzie kierownicy wywiadu, któ 
rzy mają za zadanie dokładne ob- 
serwowanie przygotowań sowiec- 
kich. 

Jest to sprawa pierwszorzęd. 
nej wagi nietylko dla ułatwienia 
sobie obrony, lecz również dla 
zdemaskow.nia zamierzeń rządu 


sowieckiego ną terenie między- 
narodowym. 
Imtrygi sowieckie na terenie 


międzynarodowym obok wzmoże 
nia propagandy z naszej strony 
wymagają zebrania w jak naj- 
krótszym czasie konkretnego ma- 
terjału wskazującego, że Sowie- 
ty konsekwentnie i nieprzepar- 
cie dążą do wywołania zbrojnych 
wystąpień. 

Jest to niezbędne choćby dla- 
tego, by otworzyć oczy tym dy- 


Straszne morderstwo faszysty we Włoszech. 
Opinja pubiiczna domaga się vendetty. 


Wbrew pragnieniem rządu 
włoskiego spokój z trudem po- 
wraca we Włoszech. Posiew 
krwi rozpoczęty morderstwem 
Matteottiego wydaje- woiąż - no- 
we, 

krwawe owoce. 
Ledwo opinja uspokoiła się po 
morderstwie odwetowym posta 
faszysty Casaliniego, a júż popeł- 
niono 
nowe morderstwo polityczne. 

Stato, się to w Piacenzy — 
mieście północnych Włoch, po 
łożonym między  Medjołanem a 
Oremoną, 

Zabity został faszysta nieza- 
leżny z tak zwanych „dyssyden- 
tów“ nazwiskiem Lertua, zabili 
go faszyści oficjalni — rządowi. 

Mondu dokonano w sposób 
bestjalski, zabijając Lertuę w łóż 
ku, śpiącego. Napadnięto go 
nagle, 

jeden z oprawców chwycił 

go za gardło, 
a dwaj inni 
zamordowali kijami 
Uderzenia pałek zmiażdżyły cza- 
szkę, złamały. szczękę, wybijając 
wszystkie zęby.  Okrutna śmierć 
nastąpiła w ciągu minuty. 

Narazie sprawcy zbiegli, 

Poszukiwania policji prowa- 
dzone gwałtownie doprowadziły 
do amesztowamia 15 osób silnie 
podejrzanych o współudział w 
zbrodni. Zdaje się, że 

wśród aresztowanych jest 

i główny morderca. 

Lertua był inwalidą wojen- 

nym. Podczas wojny, odznaczył 


Z przemysłu meta- | 


lowego. 


Przemysł żelazny, emaljer- 
nie i odlewnie w rejonie Czę- 
stochowskim pracują normalnie 
imają duże zapotrzebowania, 
lecz tylko firmy poważne, jak 
państwowa huta „Blachow- 
nia“ i „Metalurgja*, mniejsze 
zaś fabryki nie są w stanie 
dotrzymać placu. 

Huta „Częstochowa“ w dal- 
szym ciągu nie pracuje. 

Robotników i urzędników 
zwolniono, zatrzymując mi- 
ńmmalną ilość w celu wyko- 


| nywania niezbędnych robót. 


się odwagą i poświęceniem, Po 
wojnie był jedym z pierwszych 
faszystów i dzielnie zwalczał ko- 
munizm i bolszewizm włoski z 
1920 róku, 

Poozątkowo. morderstwu cheia 
no nadać charakter zemsty mi- 
łosnej. 

Puszczono pogłoskę, iż w 
chwili mordu obok śpiącego Ler- 
tui 
Spała młoda ładna dziewczyna, 
której namzeczony tak pomścił 
zdradę. 

Śledztwo ustaliło jednak od- 
razu, iż wszystkie te wersje były 
nieprawdziwe, że było to 

morderstwo polityczne. 

Lertua od pół roku zerwał z 
oficjalną partją i ostro wystąpił 
przeciw przywódcy miejscowych 
faszystów posłowi Barbieliniemu. 

Przeciw niemu, tydzień temu 
wraż z kilkunastu innymi zgłosił 
publiczne oskarżenie do proku- 
ratora o bezprawne noszenie Or- 
derów i odzmak wojennych. 

I stał się skadali 

Oskarżenie było prawdziwe, 
Barbielini uciekł, prokurator wy- 
toczył sprawę. 

W tydzień po tem Lertuę, któ 
rego uważano za. głównego: spra- 
wcę oskarżenia 

zamordowano ohydnie, 

Teraz miasto Piacenza jest 
niesłychamie wzburzone. 

Rządowi i opozycyjni (nieza- 
leżni) faszyści gromadzą się: i 
ściągają z okolic, Co chwila 
wybuchają bójki. (Wojsko i ka- 
rabinjerzy królewscy z trudem 


Czy we Francji bę- 
dzie skrócony czas 


służby wojskowej. ; 


PARYŻ. Gen Nollet oświad- 
czył na komisji wojskowej par- 
lamentu, że rząd gotów jest 
skrócić czas służby wojsko- 
wej do 12 miesięcy, skoro 
pędzie przeprowadzona "pewna 
reorganizacja. 

Opróżnienie Syrji juź' się 
rozpoczęło. 

W dnia 1 stycznia będzie 
tam zaledwie tylko 14 tysięcy 
żołnierzy fraacuskich. 

— 


przeciwdziałają. 
Po mieście krążą patrole, 
Pogrzeb Lertui odbył się wśród 
dwóch zwartych kordonów woj- 
ska,- Olato 2-domu-pogrzebowe< 
go wynieśli bracia. 

Dla pokazania zebranym ohy- 
dy mordu — uniesiono przed 
wejściem na cmentarz wieko 
trumny. Na widok zmasakrowa- 
nej głowy zabitego, jeden z bra- 
ci, blady ze wzniesionemi ku nie- 
bu pięściami wyskoczył przed 
orszak i publicznie głośno za- 
przysiągł vendettę. 

Zaprzysiągł zemstę i Śmierć 

mordercom. 


EAR O E EN 
3-g0 listopada nie 
będzie lekcyj. 

WARSZAWA 20 (PAT). W 
związku z rozprządzeniem z d. 
6 grudnia 1923 r. Nr. 3460 (S: 
23) Dz. Ust. Min. Nr. 21. poz. 
188, ministerstwo W. R. i O. P. 
zawiadamia, że wobec przenie- 
sienia Dnia Zadusznego na 3 li- 
stopada, dzień ten wolny jest 
od nauki szkolnej. 


plomatom europejskim, którzy, 
licytują się pod względem nawią- 
zamia ścisłego kontaktu z sowie- 
tami i w pacyfikacje wscho 
du przy współudziale rządu 80- 
wieckiego. 


Sow-bandyci napadli na pol- 
skich przedstawicieli dyplo- 
matycznych. 


Wieczorem i w nocy z dnia 
17 na 18 b. m. zdarzyły się 
dwa wypadki napaści na człon= 
ków i urzędników przedstawi- 
cielstw polskich w Rosji. Ofia- 
rą jednej z nich na dworcu mo- 
skiewskim w Leningradzie był 
pierwszy sekretarz poselstwa, 
p. Adam Tarnowski i członek 
komisji specjalnej, dr. Marjan 
Morelewski, ofiarą drugiej — 
w Moskwie — urzędnicy pp. 
Albin Hurko-Romeyko i Jan 
Piotrowicz. Nikt z napadnię* 
tych, na szczeście, poważnie nie 
ucierpiał, Panowie Tarnowski 
i Morelewski przyjechali do 
Moskwy w południe, dnia 18 
b. m. Natychmiast potem zgło- 
sił się do poselstwa naczelnik 
wydziału polsko-bałtyckiego w 
komisarjacie ludowym spraw 
zagranicznych Stein i imieniem 
rządu związkowego wyraził u=- 
bolewanie z powodu wypadków, 
które miały miejsce. O godzi- 
nie 6 po południu charge d'af- 
es Wyszyński złożył osobi* 
członkowi kolegjum komi= 
arjatu ludowego spraw zagra- 
nicznych, Koppowi notę z kate- 
gorycznym protestem i zawia= 
domił, że odpowiedni raport zo- 
stał przesłany rządowi polskie- 
mu. Przyjąwszy notę p. Kopp 
w imieniu rządu związkowego 
wyraził ubolewanie i zapewnił, 
że zajścia są przedmiotem grun= 
townego dochodzenia. 


RR 00 DEE 
Odrzucony projekt. 

WIEDEŃ, 20 (PAT). „Der 
Morgen“ donosi z Nowego Jor- 
ku, że dr. Eskener zapropono- 
wał odbycie lotu na statku 
Z. R. II do Friedrichshafen i z 
powrotem do Ameryki, aby wy- 
kazać dobrą sprawaość tego 
statku. Projektu tego nie przy- 
ięto. 


Z senatu gdańs- 
kiego. 


WARSZAWA. Układy to- 
| czące się za kulisami sejmu 
gdańskiego, przybierają sensa- 
cyjny obrót. 

Grupa opozycji prowadzi o- 
becnie układy z grupą środ- 
ka o uzyskania 5 głosów 
potrzebnych do obalenia se- 
nątu gdańskiego. 

Wrazie niedojścia układów 
do skutku, opozyzja zamie- 
rza opuścić sejm gdański i 
pozostawić odpowiedzialność za 
politykę senatowi gdańskiemu. 


Tydzień lotniczy 
w Krakowie. 


KRAKOW 20 (PAT). , Wczos 
ra, otwarto tu „Tydzień Lotni- 
czy“ który rozpoczęto Uuroczys= 
tem nabożeństwem w katedrze 


wawelskiej. W nabożeństwie 
wzięli udział reprezentanci 
władz rządowych, miejskich, 


wojskowości i delegacje. 

Po nabożeństwie uiworzył 
się pochód, który udał się na 
rynek, gdzie wygłoszono liczne 
przemówienia. Następnie orkiest- 
ry szkolne odegrały hymn na* 
rodowy. 

Otwartu ta została również 
wystawa lotnicza urządzona w 
Barbakanie. Otwarcia dokonał 
gen. Szeptycki. 
RERA E E E 


1422 kandydatów. 


LONDYN, 20 (PAT). Reuter 
donosi, że dotychczas zgłoszono 
1422 kandydatury do izby * min. 


Str. 2 


Antagonizm 
międzydzielni- 
cowy, niestety 

trwa... 


Nie stosują go jednak 
trójzawodowi.. paskarze, 


Antagonizm dzielnicowy, ten 
smutny objaw wiekowej rozłąki 
od pewnego czasu zaczyna znów 
przybierać na sile, pewne bo- 
wiem jednostki nie zdają sobie 
widocznie sprawy z tego, że 
bezmyślną gadaniną i zwala- 
niem winy jednych na drugich 
bynajmniej zła się nie usunie, 
lecz wytwarza tylko atmosferę 
wzajemnej niechęci, wysoce 
szkodliwej dla pracy nad do- 
brem ogółu. 

Dzięki właśnie  zaścianko- 
wemu partjotyzmowi, któremu 
niektórzy rodacy dają ujście w 
publicznych przemówieniach i 
na łamach prasy. Ślązacy każe 
dego przybysza z b. kongresów- 
ki, czy z Małopolski określają 
mianem „pierona* i odnoszą się 
doń już nie z niechęcią, lecz 
wprost z nienawiścią obcople- 
mieńca. Poznańskie również nie- 
zbyt entuzjastycznie wita w 
swej dzielnicy braci z innych 
zaborów, nazywając ich pogar- 
dliwie „galiejakami z kongre- 
sówy“, w b. zaborze rosyjskim 
z największą niechęcią odnosi 
się do „galileuszów** zarażonych 
nieudolnym biurokratyzmem a- 
ustryjackim, a vice versa w Ma- 
łopolscee do „warszawistów* z 
„domowem wykształconiem*, 

A przecież oprócz Korfantych 
Chąciów, czy Witosów i innych 
ojców narodu, mamy 
we wszystkich dzielnicach 
ludzi wybitnie zdolnych o za- 
chodnio europejskich wyglądach 
i pracujących dla społeczeństwa 
w większym pożytkiem. 

Nie da się zaprzeczyć, że 
wskutek wiekowej niewoli pod 
trzema zaborami obywatele z 
różnych dzielnic oddziedziczyli 
w mniejszym lub większym 
stopniu wady ustroju, w jakim 
wzrośli, wyszukiwanie jednak 
tych wad, publiczne ośmieszanie 
i składanie winy własnego nie- 
dołęstwa i braku inicjatywy na 
ludzi częstokroć o najlepszych 
chęciach, to nowe błędy, które 
dokładamy do sporej i bez te- 
go liczby naszych ułomności. 

Czyż nie dość mamy partyj- 
nictwa w Polsce, by jeszcze 
przez antagonizm dzielnicowy 
stwarzać nowe przeszkody w 
pracy dla dobra Ojczyzny i o- 
gółu? 

Czyż nie byłoby raczej wska- 
zanem zabrać się energicznie do 
usunięcia niedomagań w kon- 
strukcji naszego rodzimego nad- 
biurokratyzmu, miast zużywać 
ją zgoła nieproduktywnie na 
wzajemne oskarżanie się za 
monstrualność tego ustroju? 

Bierzmy przykład z niesym- 
patycznych coprawda, ale dziel- 
nych bezsprzecznie Czechów. 

Najbardziej jednak charak- 
terystycznem jest, że antago- 
nizm dzielnicowy nieznanym 
jest zupełnie międzydzielnico- 
wym (podobnie jak międzyna- 
rodowym) paskarzom, którzy 
łupią ze skóry wszystkich oby- 
wateli bez względu na przyna* 
leżność polityczną czy dzielni- 
cową. 


B. M. 
EEE DAET N 


Banton w płomieniach, 


BERLIN. Dzienniki tutejsze 
donoszą na podstawie wiado- 
mości dzienników londyńskich, 
że przeważna część miasta Kan- 
tonu stoi w płomieniach. Kup- 
cy, którzy wywołali powstanie 
przeciw Sun Tse Kiangowi, zo- 
stali częścią pozabijani, częścią 
wypędzeni przez zwolenników 
Sun Tse Kianga, którzy splą- 
drowali miasto i wzniecili po- 
żar.  Grabieże trwają dalej. 
Dzielnice obce są zamknięte i 
chronione przez obce wojska, 
Sun Tse Kiang maszeruje z 
wielkiem wojskiem na Kanton. 


»sNOWINY* 


Z bolszewickiej Rosji 
OISZEWIGNIEJ KOSJI. 


Ostatnie. wiadomości z Kaukazu. 


Konstantynopol, 

Dowódca północnej kauka- 
skiej armji zawiadomił o wypar- 
ciu powstańczych grup z Dagie- 
stanu ze wszystkich miasteczek 
i aułów i zapoczątkowanej lilowi- 
dacji powstańczych oddziałów u- 
krywających się jeszcze w gó- 
rach. 11 paździemika na skutek 
rozkazu dowództwa rejonu roz- 
strzelano sześciu zakładników 
starców za nie współdziałanie w 
poszukiwaniu ukrywających się 
powstańców. 

W Ozyrt-Jurstkim obwodzie 
całe rodziny, członkowie których, 
według oskarżenia szpiegów, bra- 
li udział w powstaniu, -wysiedla 
się i wysyła na pobyt do Sybenji. 

W Petrowsku zmieniono nad- 
zwyczajne rozporządzenie i ze- 
zwolomo ma wyjazd i wjazd do 
miasta, 

Wojenna ochrona władykau- 
kaskiej kolei żelaznej w Dagie- 
stamie będzie do czasu uspokoje- 
nia całego kraju. 

W zakładach przemysłowych 
w Groznieńsku zapowiedziano wo- 
botnikom, że za udział w powsta- 
miu i okazaną pomoc powstań- 
com, jaki również za samowolne 
zaprzestanie pracy, winni będą 
pociągnięci do odpowiedzialności 
sądowej i rozkazami  Ispołkoma 
będą wysiedleni na zawsze z Da- 


giestamnu. { 

Należmość robotnikom z prze- 
mysłu mafcianego w dniu 1 paź- 
dziernika wynosiły wysokość 
trzy miesięcznej pensji. W wrze- 
śniu robotnicy, otrzymali tylko 25 
procent należności ogólnej. Wy- 
kwalifikowani robotnicy gremjal- 
nie protestują. 

Przy gubernialnych sądach w 
Gruzji utworzono specjalne sek- 
cje, które rozpatnują tylko spra- 

IW, jednej z tych sekcji roz» 
patrzomo od 9 do 10 paździemi- 
ka 68 spraw, rezultatem których 
póżn, wydanych 2, wyroków 


cj stacji Rjon 10 październi: 
ka zastrzelił się maszynista wy- 
siedleńczego pociągu. Samobój- 
stwo maszynisty! wywarło taki 
skutek, że i inni maszyniści od- 
mówili prowadzenia pociągu. 

Pociąg ten uszy? w dalszą 
drogę, a prowadzony był przez 
żołnierzy z pułku kolejowego. 

Wysiedleńców wysyła się na 
Murman na stały pobyt. 

Zakaukaski „sownarkom* wy 
dał rozporządzenie, aby w ciągu 
5 dni przemysłowcy wypłacili ro- 
botnikom całą należność. 

Z Borzoma wysłano 116 ro- 
dzim do Syberji za udział w pow- 
staniu i wystąpieniu przeciw 
władzy Sowietów. 

W. Bakurańskim górnym okrę 
gu stan wojenny. 


Dziewięć miljonów umiera w Ro- 
sji z głodu. 


Oficjalne organy rządu SSSR. 
nie mogą już dłużej ukrywać w 
zapęłności przerażających fak- 
tów klęski głodowej w swym „ra 
ju jackim*, Organy bol- 
szewickie twierdzą tylko teraz, 
że głód ten jest następstwem... i. 
dealizmu, Idealizm ten polog: 
na tem, że SSSR. mogłaby świet- 
mie odżywiać swych obywateli, 
lecz woli myśleć o zużywaniu pie 
między na uszczęśliwienie całego 
świata, t: j. na „powszechną rewo 
lucję”. 

Jak organy sowieckie obecnie 
referują, „centralna komisja dla 
zwalczania nieunodzaju* otrzy- 
mała „wyczenpujące raporty“ od 
„wykonawczych komitetów“ w 
prowincjach dotkiniętych klęską. 
Statystyki te stwierdzają, że w 
ciągu miesiąca października licz- 
ba tych, którzy są pozbawieni na 
wet możności zdobycia sobie chłe 
ba wynosi na przestrzeni federa- 
cji sowieckiej „przynajmniej dzie 
więć miljonów ludzi“, 
te przerażające statystyki, „cen- 
traina“ komisja w fomnie pocie- 
szenia dodaje jednak, że w roku 
1921 głodowało 21 proc. ludności 
całej Rosji, podczas gdy obecnie 
głoduje „tylko“ 6 proc. Poczekaj 
my jeszcze lat parę. Wszy 


Podając j 


scy bądź co bądź pamiętamy, że 
w soku 1921 rząd moskiewskich 
dobroczyńców ludzkości, większą 
zresztą liczbę przeróżnych Š. 
V. „ w tytulo'się produkujacy, kwa 
val bezwzględnie jako „bur 
ie legendy“ wszelkie wiado- 
mości o "łodzie na terytorjum 
ich raju. 


Bunty i rzezie robotników w 
Charkowie, 


Jak korespondent „Vossische 
Zeitung" z- Bukaresztu informuje 
odeskie wydanie oficjalnych s0- 
wieckich „Iwiestji“ potwierdza 
jaupełniej, że na południu Ro- 
wają się wypadki, któ- 
ostrym charakterem 
ją w wielkim stopniu 
wszystkie zamieszki, jakie do- 
tychczag miały, miejsce w Sow- 


depji'*, 
Korespodent, cytuje dosłownie 
nastepujący fragment odnośneqgo 


artykułu oficjalnego organu, 
Skąd robotnikom przychodzi 
do głów — piszą „Izwiesja* — 
że mają oni prawo przeszkadzać 
najwyższej radzie komisarzy lu- 
dowych w ekeportowaniu zboża? 
Wyższe interesy trz między- 
narodówki wymagàją bojowej go 
towości ammji i skarb „państwa 


musi rozporządzać sumami konie- | 


cznemi dla rozszerzenia rewolu- 
oji światowej. Kapitał niezbędny 
dla tego może być uzyskany. tyl- 
ko przez eksport. Gdy wysuwają 
nam niedorzeczny (I) argument 
Że ludność z głodu umiera, wów- 
czas odpowiedzieć na to trzeba, 
że komunistyczna polityka nie 
może powodować się sentymenta 
lizmem. Nasze dzielne czerwone 
wojska przeprowadziły tylko za- 
służone represje, gdy 

zatkały usta ziemią 18,000 robo- 

tników 

którzy buntowali się i rabowali 
transporty ` zboża, ładowane w 
Odesie. Opłakujemy 

stratę poległych w Charkowie 

komisarzy ludowych 

i straty maszych czerwonych 
wojsk: i żądamy od ludu, aby, nie 
ryzykował więcej tego rodzaju 
kontrewolucyjnych akcyj, ponie- 
waż kara będzie jeszcze „daleko 
surowsza niż w Charkowie, 


Powstanie na Białorusi So- 
wieckiej. 


Nadeszły tutaj wiadomości 
o powstaniu ma Białorusi so» 
wieckiej, 

Według tej wiadomości, po- 
wstanie zaczyna się szerzyć w 
kilku miejscowościach, głównie 
na skutek rekwizycji zboża. 
Zboże z Białorusi ma być wy- 
wożone do zagreżonych głodem 
prowincji. 

Różne wsie gubernji miń- 
skiej, witebskiej i smoleńskiej 
odmówiły dania zboża. Rząd 
Sowietów odpowiedział repre- 
sjami, 

W dniu 5 b. m. oddział 
czerwonej gwardji wkroczył do 
wsi Pieczerskie, pow. Smoleń- 
skiego, gdzie został przywitany 
gradem kul. 


Dziewięciu ludzi padło tru- 
pem ną miejscu, 
Natychmiast wysłano ze 


| Smoleńska ekspedycję karną z 


T kulomiotami, Chłopi urzą- 
dzili zasadzkę i wymordowali 
50 żołnierzy. 

Żołnierze sowieccy rzucili 
się do ucieczki, pozostawiając 
kulomioty w rękach powstań- 
ców. 

Gdy następnego dnia dwa 
pułki piechoty sowieckiej przy- 
były do wymienionej wsi, mie 
zastały żywej duszy. Ludność 
kilku okolicznych wsi również 
pociągnęła w lasy. 

Niejaki Michajłow, były ofi- 
cer armji carskiej, syn popa ze 


wsi Stobna, stanął na czele 
200 ludzi do walki przeciwko 
bowietom. 


W Smoleńsku ogłoszono już 
stan wojenny. 

W więzieniach smoleńskich 
„za Dnieprem“. znajduje się 
6000 uwięzionych włościan, po- 
dejrzanych o współudział w ak- 
cji powstańców. 
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Jak wygląda zeppelin Z. R. 3. 


Podróż powietrzna sterowca Z. 
R. 8 z Friedrichshafen do Lake- 
hurst zainteresowała świat cały, 
tembardziej, że została ona przez 
Niemców bardzo zręcznie -wyzy- 
kosi jako środek propagando- 


"Nie pomniejszając zasług tech- 
nicznego genjuszu niemieckiego, 
dzięki któremu budowa tego ol- 
brzyma została doprowadzona do 
skutku, należy zaznaczyć, że 
przelot ten bynajmniej nie jest 
pierwszą próbą przebycia ocea- 
nu Atlantyckiego drogą po- 
wietrzną. 

Pomijając tegoroczną wypra- 
wę amerykańską naokoło świata 
która na 8 samolotach z Anglji 
przez Islandję doleciała do Kana 
dy—jako dokonaną z lądowania- 
mi—przypominamy, że jeszcze w 
1919 roku angielski lotnik John 
Alcock na wodnopłatoweu Vic- 
kers Viking przeleciał ze Bzko- 


cji do Stanów Zjednoczonych w 
16 godzin 27 sekund, zdobyw: 
nagro „Daily Mail“ 
tysięcy funtów 
tymże roku angielsi 
R. 34 odbył tą sau 
łogą 80 osób w jedną stronę w 
108 godz., zaś z powrotem w 16 
godz. aczymy jeszcze, 
rekord szybkości na morzu zo 
zdobyty w 1910 roku przez pa- 
rowiec angielski Mauretania i 
stanowi 106 godzin i mimut, 
to jest tylko 26 godzin dłuższy 
od ozagu, który zużył Zeppelin. 
Ustaliwszy te fakty, musimy 
jednak przyznać, że raid doko- 
nany przez Z. R. 8 zasługuje na 
uwagę, jako wybitny poczyn 
sportowy, -Czy będzie on miał 
zastosowanie praktyczne, trudno 
dziś powiedzieć, nie można bo- 
wiem jeszcze ustalić handlowej 
kalkulacji kosztów przelotu. 


Dwie taktyki. 


Gdy okres inflacyjny marki 
minął, we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych, — skonstatowano 
nadprodukcję, która rozpierała 
składy hurtowników, 


magań istotnych. 

Sanacja. gospodarcza  powo- 
dowała kryzys i zachwianie się 
szeregu firm przemysłowych, któ 
re główny ciężar tej sanacji 
przeniosły na barki pracujące, 
sposobem najłatwiejszym jak: re- 
dukcja dni pracy, a zatem i sa- 
mych pracujących. 

sanącyjny roku 1924 
zostanie zamknięty pozycją prze- 
rażającą niestety, tylko dla rze- 
sił któ- 


związki robotnicze znajdują się w 
pozycji atakującej, t j. należą 
do grupy operacyjnej, dzierżącej 
w swych rękąch inicjatywę w po- 
sunięciu ha dalszą metę. 
Niestety tak nie jest, gdyż 
przemysłowcy pierwsi zaatako- 


wali, kierując swe ciosy w dwuch 
kierunkach: 1. w sanację .gospo- 


darczą naszego kraju, gdy chodzi 
słu i wypad- 
z robotni- 
gdy 


o podatki od. przemy! 
ki, 2. w istnienie rze 
czych na Górnym Śląski, 
chodzi o redukcję obsługi 
warsztatach pracy i 
płacy za jednostkę wyproduko- 
wang. 

Obie strony walczące doskona 
le sobie zdają sprawę, gdzie leży, 
sekret dzisiejszej kampanji. 

Pozycja przemysłowców jest 
bamdzo wygodna, chociażby z 
tych względów, że przy, wygra- 
nej osiągają podwójny cel, mia- 
mowicie: 1. gdy ilość beznobot- 
nych wzrośnie — wzrosną zapo- 
mogi rządowe, czyli rozmach sa- 
nacyjny zostanie w pewnej części 
zahamowany, 2. gdy odpływ sił 
robotniczych z centrum przemy- 
słowych stanie się faktem, to po- 
gwoli przemysłowcom na wybór. 
w. duchu własnych życzeń i we- 
dług własnej kalkulacji, 

Oóż dopiero można powie- 
dzieć o intelektualnych siłach za- 
trudnionych w przemvśle, gdzie 
sejm odbiera im prawo możliwe- 
go przetrwania obecnego kryzy- 
su, gdzie przemysłowcy: sprowa- 
dzają z poza granicy fachowców 
technicznych i nawet biuralistów, 
gdzie w postaci grup inteligene ji 
polskiej emigrujątej z placówek 
przemysłowych, widzimy teren 
opróżniomy dla okupacji gospo- 
darczej przez obcokrajowców. 


Wznowienie procesu Bispinga. 


Jeszcze w 1914 r. ordynat 
Jan Kazimierz Bisping uznany 
został wyrokiem sądu okręgo- 
wego w Warszawie za winnego 
zabójstwa księcia Władysława 
Druckiego-Lubeckiego i skazany 
za to na 4 lata zamknięcia w 
rotach aresztanckich. 

Od wyroku tego obrońca 
skazanego adw. Śmiarowski od- 
wołał się w drodze apelacyjnej 
do b. izby sądowej rosyjskiej, 
skazanego zaś wypuszczono na 
wolność po złożeniu przezeń 
100.000 rubli kaucji. 

Gdy ukonstytuowały się wła-* 
dze sądowe polskie, to jest przed 
inwazją bolszewicką, skazany 


zwracał się za pośrednictwem 
obrońcy swego do sądu o roz: 
patrzenie sprawy, lecz było to 
niewykonalnem z braku aktów 
sądowych wywiezionych do Ro- 
sji, a tem samem i prośba ord. 
Bispinga załatwioną być nie 
mogła. 

Obecnie akta sprawy w li 
bie 15 tomów śledztwa wrócił) 
z Rosji sowieckiej, Dało to 
asumpt skazanemu do  wystą- 
pienia z ponowną prośbą, do- 
magającą się rozpatrzenia jego 
sprawy w drodze apelacyjnej, 
co najprawdopodobniej wkrótce 
już nastąpi. 


Wybuch w Wojskowym Instytucie Geograficznym. 


Wezoraj około południa w 
Warszawie w domu, mieszczą- 
cym wojskowy instytut geogra- 
ficzny, w laboratorjum chemi- 
cznem na II piętrze, w czasie 
gotowania na gazie płynu 
t zw. tynktury (wosku z ter- 
pentyną), nastąpił wybuch i 
pożar. 

Siłą wybuchu zostały wyr- 
wane drzwiczki pieca. 

W chwili wypadku w labo- 
ratorjum znajdowało się trzech 
pracowników. 

Dzięki przytomności umysłu 
i energji porucznika leona Pil- 
tza, który mimo wybuchających 


płomieni, rzucił się na ratunek 
sypiąc do pieca piasek, został 
pożar ugaszony. 

W czasie gaszenia por. 
Piltz doznał poparzenia twa- 
rzy i czoła. 

Na alarm nadbiegło z są- 
siednich sal kiłkunastu słucha- 
czy wyższej szkoły topograficz- 
nej, którzy dokończyli gas 


płomieni. 
Na wieść o pożarze w woj- 
skowej instytucji wyruszyły 


trzy oddziały straży ogniowej, 
lecz po stwierdzeniu, że pożar 
już ugaszono, powróciły do ko- 
SZAT. 
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Popis akrobatyczny głodującego z drożyzną. 


FELJETON. 


Na ul. Piotrkowskiej wieczo- 
rem tłumy chodzą hurtem i de- 
talem. 

Hurtem po pięć i więcej o- 
sób mieszanego i mieszającego 
się towarzystwa. 

Detalem, we dwoje lub w 
trójkącie małżeńskim. 

Miga tysiące nóg w jedwa- 
bnych pończoszkach, rysujących 
się przez wycięcie, rozcięcie i 
przecięcie jesienno - futrzanych 
kostjumów. 

Figury, figurki i góry tłusz- 
czu posuwają się powoli po u- 
licy. Na opuchłych twarzach 
„Kunerolem* uśmiech. 

, Dwa duże brylanty chwieją 
się w zatłuszczonych uszach. 

Idą: Wenusy, Ramzesy, Fa- 

raony, Tutankhamemy i Messa- 
liny. Cały nowy świat z przy- 
mieszką wschodu i zachodu, 
prawdziwe egipskie, jak gips 
twarze. 
Panna Zosia, Hela, Maria i 
inne przyjaciółki idą po ulicy i 
przyjaciółkują się z chybotem, z 
chichotem i szczebiotem. 

Jakiś pan podparty na lasce 
stoi na rogu ulicy i patrzy 
się natarczywie na dwie plas- 
tyczno-rytmiczne panienki, które 
gimnastycznymi ruchami chcą 


MAJOR RUSSEL 


gwałtem zrobić na gwałt znajo- 
mość. 

Około wystawy sklepowej, 
sześciu wyblakło - zblazowanych 
„łodziaków*, bez myśli dow- 
cipkują z „wolnym żartem'. 

Obok przeciska się dwuch 
„lodzermenchów*. Rozmowa 0 
BEACH na raty i za gotów- 

ję. 
Tu się śmieją, tam się śmie- 
ją cała ulica Śmieje się. Jakiś 
pan gruby zaczepia podlotka 
dość nieśmiało. 

— Przepraszam, dokąd pani 
idzie? Wa 

— A co to pana obchodzi— 

— Oj, jaka Pani niegrzecz- 
na. 

Ja wiem, że panu tylko na 
tej grzeczności zależy. 

O ile pan w tej chwili nie 
odejdzie, to powiem jutro żonie, 
— Moja żona wyjechała. 

Podlotek śmieje się i za chwi- 
lę w przykładnej zgodzie pod- 
lotkowatej idzie gruby pan z 
krótkowłosą dziewczyną. 


Elha 


Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 


» Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


„ Przedstawiono mu obydwóch 
oficerów amerykańskich, ale ten 
jakby nie zauważył wyciągniętej 
ręki majora Andersena i złożyw- 
szy mu tylko głęboki ukłon, od- 
wrócił się w przeciwną stronę. 

, Wtem zauważyli zbliżający 
się z oddali patrol wojsk hiszpań- 
skich. 

Oficer doszedłszy do nich za- 
pytał w jakim celu zebrali się nad 
morzem o tak wczesnej porze i 
chciał wszystkich aresztować i 
sprowadzić do najbliższego poste- 
runku wojsk hiszpańskich. 

Zaradził temu  przewodniczą- 
cy „grupy pięciu“, który wziął go 
na trong, a po kilku minutach 
oficer wrócił i wydał rozkaz żoł- 
mierzomę odmaszerowaiia. 

Kilkaset pesetów, które do- 
stał oficer hiszpański zrobiło swo- 


ie. 
, Po wyładowaniu poczty i przy- 
jęciu nowej kapitan dał znak od- 


jardu 


Ponieważ do małej łódeczki, 
która miała ich przewieźć do ło- 
| dzi podwodnej, stojącej w dość 
| dużej odległości od brzegu, nie 
mieściły się więcej jak dwie 080- 
by, więc do niej wsiadł kapitan 
łodzi i książę Joachim, a dwaj o- 
ficerowie amerykańscy, czekali 
ra jej powrót. 

W międzyczasie doszedł do 
majora Andersena przewodniczą- 
cy „grupy pięciu* i w gorących 
słowach przepraszał go za znie- 
wagę, której doznał ze strony ka- 
pitas lodzi podwodnej, 

— Nech mu pañ to wybaczy, 
iż odniósł się w stosunku do pa- 
na tak szorstko, nie znał on za- 
sług położonych przez pana dla 
cesarza i ojczyzny. 

Lecz my, którzy wiemy, co pan 
uczynił, my co wiemy o pań- 
skiem.  bohaterstwie i poświęce- 
niu, cenimy pana bardzo i jest za- 
szczytem dla nas, że możemy na- 


NOWINY 


Przed sprowadzeniem zwłok Henryka 


Dnia 20-go bm. odbędzie się 
w Vevey uroczystość przewiezie- 
nia zwłok Henryka Sienkiewi- 
cza. Dzień ten da sposobność do 
urmądzenia  mamifestacji szwaj- 
cansko-polskiej. 

Przewidziany jest następują- 
cy program uroczystości: 

O godz. 10,80 nabożeństwo 
żałobne w kościele katolickim; 
o godz. 11,16 odjazd konduktu 
pogrzebowego do dworca w Ve- 
vey; o godz. 16-0j w muzeum Je- 
nisch odsłonięcie tablicy pamiąt- 
kowej ku czci Sienkiewicza. 
Przy tej sposobności wygłoszą 
przemówienia syndyk m. Vevey 
Bugenjusz Couvreau, radca zwią- 
zkowy Motta, Ignacy Paderew- 
ski, Gonzague de Reynold i po- 
seł polski w Bernie, Modzelew- 
ski. 

* 

Odbyło się również posiedze- 
nie delegatów towarzystw nanko- 
wych, literackich, społecznych i 
politycznych w Pradze, na któ- 
rem wyłoniono komitet dla ucz- 


czenia pamięci Henryka Sienkie- | 
wieza. W posiedzeniu wzięli ró- | 


wmież udział przedstawiciele rzą- 
dm. Ustalono skład eskorty ho- 
norowej, oraz program przewie- 
zienia zwłok ze stacji granicznej 
Gmunden do Pragi, dalej pro- 
gram wania z Awor 
ca Wilsona do Panteonu, pro- 
gram samej urocz; i w Pan- 
„teonie, wreszcie program przewie 
zienia zwłok z Panteonu z po- 
wrotem na  dworzoe Wilsona 
Ozłonikowie komitetu udadzą się 
aż do Piotrowic, gdzie będzie zło- 
żomy ostatni hołd zwłokom. Przy- 
gotowania do uroczystości sien- 
kiewiezowskiej w Pradze spoty- 
kaja się z wielkiem zainteresowa- 
niem h warstw spolo- 
czeństwa. Do udziału w uroczy- 
stościach zgłosiły się oprócz or- 

ii j nauk literac- 


„Sokota“, 
dzehia zwłok z dworca Wilsona 
do Panteonu, młodzież szkolna u- 
tworzy szpaler. 

Prócz przewidzianych dotych- 
czas uroczystości, związanych z 
przewiezieniem  wiok  Heuryka 
Sienkiewicza, na. ostatniem posie- 
dzeniu ozesko-słowackiego komi- 
tetu dla uczczenia pamięci Hen- 
ryka Sienikiewicza w Pradze, 
postańowiono zwrócić się do 
władz miejskich w całej Ozecho- 
słowacji o urządzenie uroczysto: 
ści lokalnych w dniu 26 paździer- 
nika, w którym przypada, pogrzeb 
wielkiego pisarza w Warszawie. 

Proponowamy ram uro- 
czystości lokalnych jest następu- 
Jacy: 


Kiedy obaj amerykańscy o- 
ficerowie przestąpili burt łódki, 
zrozumieli, iż powrotu dla nich 
juz nie ma. 

Ponure myśli przychodziły 
im do głowy. Czy jeszcze kie- 
dyś zobaczą ojezystą ziemię i 
rodzinę? Czy uda ım się przed- 
sięwzięcie? Czy Niemcy nie do- 
myślą się niczego? Nareszcie 
przybili do łodzi podwodnej. 

Przestąpili próg wyznaczo- 
nej dla nich, maleńkiej kabiny, 
i mieli uczucie jakby przestąpili 

róg więzienia, do którego do- 
browolnie weszli, 

Kapitan łodzi podwodnej za- 
bronił oficerom amerykańskim 
przestępować próg wyznaczonej 
im kabiny, bojąc się by jakiś 
majtek z załogi nie wbił im no- 
ża w serce. ' 

W małej kajucie byli pozo- 
stawieni samym sobie 1 swoim 
ponurym mysiom. Stracili poję* 
cie czasu, nie wiedzieli czy jest 
dzień czy noc, a przynoszący 
im jedzenie majtek też niezego 
powiedzieć nie umiał. 

Nie wiedzieli jaką przestrzeń 
przebyli, jaka dzieliła ich od u- 
pragnionego celu. Ciągła cisza, 


'zwać pana naszym przyjacielem. ! nie przerywana żadnym odgło- 


Sienkiewicza. 


1. Hymn 
polski, : 

2. Przemówienie o znaczeniu 
literackiem i politycznem 
Henryka Sienkiewicza. 

3. Odśpiewanie chorału pol- 
5 © „Z dymem poża- 


czechosłowacki i 


rów”, 

Władze miejskie proszone są 
o przesyłanie na ręce prezydenta 
m. Warszawy telegramów z wy- 
razami poszanowania dla pamię- 
ci Henryka Sienkiewic: 


pnie komitet postanowił zwrócić 
się do profesora dr. M. Hyseka o 
napisanie 


i prosić 
M. Jiraska, któ- 
one są do dzieł 
napisanie wstę- 


Broszura ta, opatrzona foto- 
gracją H, Sienkiewicza, będzie 
rozdawama w dniu uroczystości. 


Ankieta. 


W pewnym urzędzie zgadało 
się o zasobności i „stanie posia- 
damia'* urzędników. 

Qiekawa rzecz — rzecze 


jeden z kolegów — ile też na- 
przykład znalazłoby się dziś go- 
tówiki u wszystkich kolegów w 
naszóm biurze. 

—Dziś? Mamy 18-go... Jest 
nas 32-oh. Założyłbym się, że 
zebrałoby się najwyżej około 300 
złotych — rzekł sam naczelnik. 

— Naczelnik jest wielkim op- 


Teatr 


Dzisiaj, w poniedziałek sta- 
raniem T. U. R. po najniższych 
cenach „Pocałunek“ Tristan 
Bernarda. 

Odłożona premiera efektow- 
nego dramatu Kistemaeckersa 
PSEK TREN EAEL POT LUZ LO Z 


tymistą, też bierze miarę % 
własnej kieszeni — zaprotestował 
inny, — Ja mówię, że dobrze bę- 
dzie, jeżeli stę zbierze 80 złotych! 
— Przeprowadźmy ankietę! 
Zrobiono bardzo skrupulatną 
ankietę, która wykazała ogólny 
stan posiadania — 40 złotych. 
— To coś za wiele ode- 
zwał się pesymista —  przepra- 
szam, ile naczelnik ma? 
— 10 złotych! 
— A to chyba: 


Miejski. 


„Instynkt“ odbędzie się w śro- 
dę d. 22 października, Będzie 
to pierwszy wystep znakomitej 


| artystki p. Laury Dunin, którą 


udało się dyrekcji pozyskać na 
cały sezon bieżący. 


Teatr Popularny. 


Dziś, w poniedziałek d, 20 
paźdz. b. r. przedstawienie dla 
pracowników I. K, Poznańskiego, 
grana będzie sztuka A. Bissona 
p. t „Pani X." 

Sztuka ta będzie grana tyl- 
ko do czwartku d, 23, 10. włącz- 


nie, poczem ustępuje z repertu- 
aru „Teatru Popularnego". 
próbach historyczna sztuka p.t, 
„Kmicic“ H. Sienkiewicza. 

Reżyseruje dyr. J. Pilarski. 
Dekoracja pomysłu art. malarza 
B. Witkowskiego: 


M E E E T AEA S 


e 


ile mamy złota w Banku Polskim. 


Zapas złota Banku Polskie- 
go w bilansie dekadowym na 
dzień 10 b. m. przekroczył 100 
miljonów złotych. Zapas walut i 
dewiz brutto wzrósł o 6.8 mil- 
jonów złotych, zapas netto 3 
miljony złotych. Na rynku znaj- 
duje się bardzo dużo gotówki w 
walutach obcych i dlatego skup 
walut w dekadzie sprawozdaw- 
czej był tak znaczny. 


p 


Portfel wekslowy wzrósł o 
2.6 miljonów złotych. Obieg 
banknotów zmniejszył się — jak 
zwykle w pierwszych dwóch de- 
kadach miesiąca — o 8.8 miljo- 
nów złotych. Natomiast rachun= 
ki żyrowe wzrosły o 26 miljo- 
nów. złotych. 

Obieg marek polskich wynos 
si jeszcze 8.9 tryljonów złotych. 


zs PR 


Nie pić 


wody. surowej! 


EO A DAE R USE 


sem z zewnątza była nie do 
zniesienia. 

Jedynie od czasu do czasu 
zaglądał do nich książe Joachim 
i w serdecznych słowach wypy- 
tywał ich się o stan zdrowia. 

Kiedy nareszcie łódź przy- 
była do Kielu, to jest do miej- 
sca lądowania, radość była o- 
gromna. 

Major poprzysiągł sobie, iż 
zostanie choćby do końca woj- 
ny w Niemczech a drogę pow- 
rotńą nie przebędzie w łódce 
podwodnej. 

Nareszcie wyszli na ląd. 

Książe zawołał wartującego 
żołnierza i rozkazał prowadzić 
się do komendanta portu. Teraz 
dopiero mógł major Andersen 
podziwiać ogromną flotyllę łodzi 
podmorskich, znajdującą się w 
porcie. 

— Te okręty, powiedział 
dumnym głosem książę wska- 
zując na niezliczone łodzie 
poamorskie, położą Anglję 
na obie łopatki, i nauczą ją 
prosić o litość i miłosierazie. 

Wtenczas dopiero zrozu- 
mie świat, co znaczy siła i 
potęga Niemiec Anglji nie 
pozwolimy nigdy występo- 


wać, jako oddzielne państwo, 
lecz będzie ona prowincją 
cesarsko: królewskich Nie- 
miec, 

Doszli po kwadransie do ba- 
raków. 

Tu zostali zatrzymani przez 
dyżurnego oficera inspekcyjne- 
go i zaprowadzeni do generała, 
komendanta portu. 

Książe wszedł do gabinetu, 
zostawiając obu amerykańskich 
oficerów w poczekalni. Przez 
kilka minut siedzieli sami słu- 
chając wylewów radości starego 
generała, na widok księcia Joa- 
chima, którego uważał już za 
straconego. Wtem do poczekal- 
ni weszło kilku oficerów nie- 
mieckich. 

Na widok dwuch obcych je- 
den zapytał po angielsku: 

— Panowie jesteście jeńca- 
mi? 

— Nie, odpowiedział major 
Andersen, w tymże języku. jes- 
teśmy byłymi oficerami armji 
amerykańskich, lecz ponieważ 
sympatje nasze były po stronie 
niemieckiej,  zdezerterowaliśmy 
i obecnie jesteśmy funkcjonar- 
juszami niemieckiej służby wy 
wiadowczej w Hiszpanii. 

(D. e. n.) 


Str. 4 


WYW A, 


0 wojowniczej Marysi nie znoszącej 
pomalowanych panien. 


(8.) Jak wiadomo, każdą Ma- 

ia ma zwyczaj 

wtrącania się do cudzych 

Jeśli taką. Macy 

le: Maryśka jest urzę- 
Gmiczką państwową, 'to jeszcze 
pół biedy, powie jej się, żeby nic 
nie mówiła, a otrzymawszy 10 
procent dodatku do pensji, goto- 


wa 
cały miesiąc milczeć, 
Gorzej bywa jednak, gdy ta- 
ka, Marysia 
jest służącą. 


Wtedy nic na świecie nie po- 


może; trzeba pozwolić jej do sy- | 


ta się wygadać, a wywodów jej 
można słuchać albo mie słuchać 
— jak kto woli. 


Panna Marysia Pr. była ku- | 


charką u państwa R. 
Skromna i uczciwa, mogła u- 
chodzić 
za wzór dla swych koleżanek po 
fachu; 
lecz niestety panna Marysia mia- 
ła również pewne wady. 
, Była zanadto gadatliwa 
| i zbyt krzykliwa, 

„W calym domu słychać było 
jej gruby głos, podobny, do 
grzmotu, lub 

armatniego huku. 
Najbardziej drażniły Marysie 
wyszminkowane panny, 


— Jak kiedyś taką, ci przyła- ; 
pię — mówiła do swych koleża- ; 


Dek — to w złości ślepia jej wyr- 
wę!... 

A należy zaznaczyć, że pan- 
na Marysia miata silną wolę i jak 


coś powiedziała, przeprowadzała | 


to przy najbliższej sposobności 
w czyn. 

Qnegdaj wieczorem wyszła po 
zakupy do miasta. 

Nagle na ulicy Amdrzeja uj- 
rzała jakąś wyszminkowamą i 
wypomadowaną „lalusię* o utle- 
nionych włosach, chodzącą z ja- 
kimś wyelegantowanym  „face- 
tem 

W pannie Marysi krew aż z 
gniewu zakipiała, 

— Bpojrzcie no na tę Paa 
drę?.. Jak to ci się wystr R. 
A ta morda wygląda, jak 
malowany szyld... Ino jeszcze 
napis jest potrzebny: nie ruszaj, 
bo świeżo malowane... 

Te głośne spostrzeżenia 
zwróciły uwagę przechodniów, 
pers przystawali i z ciekawo- 


ią 
przyglądali się owej parce, 
Mężczyzna ów rozgniewany 

nietaktownem i 


mL,,-,,—01 1-2 


a sam zaś udał się do najbliższe- | 


go posterunku policji i poprosił 

dyżurującego policjanta, 

by wyleriiz- swat ową krzykii- 
wą pannę. 

Panna Marysia na widok zbli- 
żającego się policjanta poczęła 
się 

jeszcze bardziej awanturować, 
wskutek czego posterunkowy 
zmuszony był odprowadzić ją do 
komisarjatu P. P. 

Wojowniczej 
spisano w powy 
i sprawę skierowa: 


pannie Marysi 
em  protokuł 
do sądu. 


Nieszczęśliwa miłość przyczyną samo- 
bójstwa. 


Straszne rozczarowanie zakochanego amanta, 


(S) Kazik B. syn Średnio 
zamożnych rodziców był ucz- 
niem 
7-ej klasy tutejszej szkoły 

filologicznej. z 

Nadzwyczaj zdolny i pilny 
był ulubieńcem całego perso- 
nelu nauczycielskiego. 

W ostatnich dniach zanie- 
dbał naukę i począł 


nieregularnie przychodzić 
do szkoły. 

Zdziwieni tym postępowa- 
niem Kazika  nauczyciełówie 
pytali go się o powód, lecz on 
dawał wykrętne odpowiedzi, a 
wreszcie powiedział, że chora 
jest jego matka i musi obsługi- 
wać więc 

nie może nadążyć z lek- 
cjami. 

Powód ten mu uwzględnio* 
no i przesłano go nagabywać 
w tej sprawie. 

Tymczasem Kazik 
czas, miast przy łóżku matki, 
jak twierdził, spędzał 

w czułym tete a tete 
z pewną panienką. 

Poznał ją przed kilkoma ty- 
godniami w pewnej cukierni i 
odrazu się w niej 

zakochał. 

On również jej się podobał 
i od tego czasu spędzali 

razem wolny czas. 

Naiwny Kazik nie znając 
świata i ludzi miał 


bezwzględne zaufanie do 
swej ukochanej. 
Najbardziej zaintrygowało 
to Kazika, że codziennie, gdy 
przychodziła 


godz. 8 wieczór, 
ona go żegnała oświadczając 


mu, iż rodzice każą 
domu wieczorem. 

I oto, gdy razu pewnego 
siedział w tej samej cukierni 
w której poznał przedmiot swej 
miłości, zbliżył się doń jego 
znajomy, który w 


jej być w 


bezczelny sposób 


oświadczył mu, iż jego kochan- 
ka należy do kobiet 


lekkiego prowadzenia, ' 


Obrażony tym Kazik, urzą- 
dził swemu koledze w cukierni 


awanturę, 


w następstwie czego właściciel 
cukierni kazał kelnerom 


obu ich za dzwi wy- 
rzucić. 


Jednak w duszy Kazika 
zrodziło się podejrzenie. 


Nazajutrz gdy sę = ko- 
chanką jak zwykle wieczo- 
rem 


pożegnał — 
miast wrócić do domu 
począł ją śledzić, 


widocznie go 
iż postanowił z 


To co ujrzał 
tak przeraziło, 
nią 

zerwać. 


Lecz niedoświadczony Ka- 
zik nie mög? przetrzymać takiej 
kompromitacji i postanowił po- 
pełnić 

samobójstwo. 

W tym 

ilość 


celu zażył pewną 


jodyny: 
Przywołane pogotowie ra- 
tunkowe udzieliło  Kazikowi 
pierwszej pomocy, poczem w 
stanie zadawalniającym pozo- 
stawiło go na miejscu. 


NOWINY 


Przeczucie pijane- 
go naprowadzilo 
na bandytów. 


Dr. 5. mieszka, 
kiem miał niezwyłl 
Oto 
Warszawy w interesie, 
wiając gospodarsty chorą %0- 
nę na opiece rząde, « ieżo przy 
jętej do domu gos, . W nie- 
obecności p. S; rz „va wyjechał 
też na całą niedzicię do Plocka, 
gdzie spotkawszy kolegów, zaba- 
wił się z nimi dość wesoło a na- 
wet, jak się później okazało, za 
dużo wylał alkoho u — nie za 
kołnierz, W stanie silnego pod- 
niecenia wrócił do domu i usły- 
szawszy, że nowa, gospodyni g0- 
ści u siebie brata wszczął ałarm, | 
że dwór napadli bandyci i pośpie- , 
szył po policję.. Co go do tego 
skłoniło nie mógł wówczas, ani 
po przespaniu wytłumaczyć, dość 
że poli sprowadził i zażądał ar 
resztowania gospodyni, której 
brat w międzyczasie gdzieś się 
podzial, Przybyła policja odma- 
wiała interwencji, gdyż nie bylo 
powodu do odbierania; wolności 
gospodyni, którą wyiegitymowa- 
no i nie zauważono nie podejrza- 
nego. W czasie jednak konfron- 
tacji nazwisko podane przez go- 
spodynię — Tomaszewska, zain- 
trygowało jednego z policjantów, 
coś mu przypominając. Po po- 
wrocie na posterunek do Płocka 
połączył się on telefonicznie z 
Warszawą i począł wypytywać 
o Tomaszewską, œo do której 
miał jakieś zapomniane w szcze- 
gółach informacje. Otóż okazało 
się, że Tomaszewska ma istotnie 
niezbyt czyste policyjnie imie 1 
jest poszuki u 
ki. . Jakież było zdziwienie mle- 
szkańców dworu i samego rząd- 
cy, gdy po paru godzinach otrze- 
źwienia zobaczył znów policję 
naprawdę aresztującą i zabicrają- 
cą ze sobą Tomaszewską, którą 
om miał zamiar nazajutrz za gor- 
szący incydent przeprosić, Prze- 
czucie jego powstałe z niewiado- 
mych powodów okazało się Stu- 
sme, gdyż „brat“  aresztowanej 
był, jak ustalono, poszukiwańym 
bandytą a ona jego wspólniczką. 
Jest to, zdaje się, pierwszy wypa 
dek, by stan alkoholowy przy 
czynił się do wykrycia bandytów 
a w każdym razie niezwykły wy- 
padei 


7 pod Ploc- 
przygodę. 


Mściwa tygrysica, 


Według dzienników 


angiols- 


( tych dniach wyjechał do | 
pozosta- | 


| 


ającej się 
wiodącej 
grasuje 


kich, w puszczy, rozciąga 


wzdłuż linji koiejówej, 
z Assamu do Bengalu, 
krwawa  iudożsrecza tyi 
której, pomimo wszelkich usiło- 
wań, dotychczas nie zdołano «- 
polować. 

Ge azu- 
rów padło już „ięciu tudzi, ZOT- 
ganizowano „a nią polowanie, w 
którem w tnicz”ło też kilka 
kompanji wojska, ale tygrysica 
przepadta bez śladu. W kilka je- 
dnak dmi pó: j porwała w bia- 
ły dzień z grzbietu słonia komna- 
ka, ą > na służbie Towar: 
stwa Kolejowego, tuż obok stacji 


kolejowej Lan y zaś urzą- 
dzono nat" t mośrię zą ty- 
grysicą i PESA ea poszampa- 


ne ciało komaka wieziono na 
stacje, ka bestja znów skoczy- 
ła na jednego ze słoni i ści 


wszy 2 jego grzbietu dróżm s | 


kolejowego, znikła z nim w za- 
roślach. 

Na wiadomość o tem utwo- 
maono w. Assamie wyprawę Leh 
śliweką, órej 

12 najle 
scowej j 

nym wynikiem tej wyprawy było 
to, że robotnik KORONY, służą- 
cy myśliwym 

był napad przez tw Caus Aa 
Na szczęście zdołano go urato- 
wać i przewieźć w stanie ciężkim 
do szpitala. 

Jak powiadają krajowcy, ty- 
grysica mści się tak krwawo na 
Tudziach, ponieważ dwuch myśli- 
wych znalazło gniazdo tygrysicy 
podczas jej nieobectwści i zabra- 
ło z niego dwoje tygrysiąt. 


Panienki nie powinny chodzić same“ 
wieczorem. 
Nieprzyjemna przygoda dwóch przyjaciółek. 


(8) W dniu wczorajszym ulicą 
Krótką szły 
dwie dość przyzwoicie ubrane 
panienki; 
niejaka Rózia R, zamieszkała 
przy ułicy Narutowicza 22, wraz 
ze swą koleżanką, Felą 5, zam. 
przy tejże ulicy pod Nr. 28. 
Obie panny 
żywo © czemś rozmawiając 
nie spostrzegły wcale, 
jak z przeciwnej strony  zbliżało 
się do nich 
dwu: pijanych młodzieńców. 
Nagle jeden z nich podszedł 
do owych panien i poezął je w 
straszny sposób 
wyzywać. 


Przechodząc obok. znajomy 


śmutne dzieje zakochanego 


Pech wszystkiemu winien. 


(8.) Pan Marek S. był mło- 
dzieńcem wiele obiecującym, 
choć zupełnie, a to 

zupelnie przeciętnym, 
Był on 
urzędnikiem bankowym 
od wielu już lat. 

I pewno przez całe życie zo- 
statby pan Marek skromnym u- 
rzędnikiem, gdyby nie... 

kobieta. 

Razu pewnego poznał w tea- 
trze pewną pannę, w której się 
do szaleństwa 

zakochał, 
Od tego czasu pan Marek 
się zupelnie zmienił, 
Pracę w banku zaniedbał i ca 


pannie bili nie powiodło się, 


Przez rękawiczki móżna mieć dużo n:eprzyjemności, 


(8.) Któż ze złotej młodzieży 

łódzkiej nie znał 
panny Lili P-równy?1.. 

Piękna blondynka (włosy t- 
dlenione), o dużych kuszących 0- 
cząch, drobnej twarzyczce i... i, 
małym, jaskrawym kapelusiku, 
M „którym — nota bene — było 


nadzwyczaj do twarzy, 

Bywała wszędzie: w cukier- 
niach, na fajkach.. w prywat- 
nem mieszkaniu 

zawodowego donżuana.,. 

W ŻEM, nocnych lokalac. 
nieraz i... 
na Tramwajowej... 

Ale trudno. Qzasy dziś pie 
cież są takie ciężkie... 

a żyć trzeba, więc... 

I dobrze się w tej atmosierze 
czuła panna Lili. 

Zawsze piękna i powabna, 
miała wśród bogatych sfer 
ogromqe powodzenie i „wzięcie“, 

Przyszedł kryzys, 

Pamna Lili z powodu ogólne- 
go braku gotówki, coraz mniej 
miała, wielbicieli, a ĉo zatem i- 
dzie, zarobki jej stawały się co- 
raz mniejsze i niklejszi 

Lecz „iason* trzymać prze- 
cież trzeba. 


a 


| a oma: przecież 


Nr. 97, 


owych panienek, pan A." 
stanął w ich obronie. 
Awanturnicy rzucili się wów 
czas na pana A i chieli go 
pobić, 

W tym samym czasie prze 
sżedł obok posterunkowy, który 
widząc co się dziejć, 
zatrzymał awanturników, 
Jeden z nich po drodze zdołał 
mu. 


umknąć, 
drugiego zaś odprowadził do 
VIE komisarjatu P. P, gdzie 


skonstatowano, iż jest to niejaki) 
Jan Jasiński, 
Jasińskiego po spisaniu pros 
tokułu, osadzono w areszcie, 
> SARR 


łymi dniami 

ze swą ukochaną, 

W końcu posadę utracił i znas 
lazł się nagle 

bez zajęcia. 

I poczęło się panu Markowi 

coraz gorzej w. 


s 
{ 
s 
spędzał wolny ea 
Kochanka go w koń rów- 
nież opuściła i rozgoryczony tema 
wszystkiem pam Marek  postamo- 
wił 
popełńić samobójstwo. 


W tym celu zażył ? 
sublimatu... j 
Przywołane przez owi 
pogotowie unkowe po udzielę: | 


niu pier pomocy <lesperato- 
wi, pozostaw 
bionym na miejset. 


A teraz .przychodzi 

nowa moda, 
musi mięć nową 
pantofle... 


suknię, kapelu: 
Cóż ozynić?.... 
Pewnego razu 
stawie na ulicy 
piękne 
damskie rękawiczki. 
— W jaki sposób można było 
by je posiąść? 
Nagle jaka 
wie 


ujrzała w wy: 
Piotrkowskiej 


ý 
| 
myśl jej w gło- | 

zaś witała, | 

Weszła do sklepu i poprosiła 

o pokazanie sobie owych | 

rękawiczek, 

W pewnej chwili, gdy sto] 
powa się odwróciła, panna Lili 

szybko schowała rękawiczki 
do kieszeni f j 
i chciała nieznacznie wyjść we | 
sklepu. 
W tej samej chwili sklepowa i 
% się odwróciła, 
a widząc wymykającą się ze skle > 
pu pannę Lili, pogoniła za nią 14 
zatrzymała ją 
obok drugiego domu. 

Przywołany posterunkowy od | 
prowadził złodziejkę do komisar- 1 
jatu, gdzie po spizaniu protokułu, 
osadzono pannę Lili w areszcie, 


| 


Uniwersytet 


warszawski < 


trzeba rozbudować. 


Niezwykła ciasnota pomiesz- 
czeń uniwersytetu warszawskie- 
go, potęgująca się z roku na 
rok spowodowała, iż w r. b. na 
5000 zgłoszonych, przyjęto tylko 
3000 studentów. Jedynem wyj- 


ściem z obecnej sytuacji jest 
rozbudowa kompleksu gmachów 
uniwersyteckich. — W tym cè- 


lu władze uniwersyteckie pro- 
wadzą od pewnego czasu per- 
traktacje z grupami szwajcar- 
skich i francuskich kapitalistów 
w celu nzyskania pożyczki w 
wysokości około 400 miljonów 


złotych. W rame otrzymania 

tej kwoty projektowaną jest bu: 5 
dowa przy ul. Grójeckiej kilku-= + 
dziesięciu monumentalnych gma- $ 
chów, do których przeniesione > 
byłyby wydziały medyczne if 
przyrodniczy łącznie ze wszyste > 
kiemi klinikami. Na Krak. 
Przedmieściu pozostałyby tylko > 
wydziały humanistyczny, prawe 

niczy i teologiczny. Rozbudowa 

pomieszczeń uniwersyteckich po 
zwoliłaby na saremo powigk 
szenie liczby stedantów 4 


Nr. 97 


NOWINY SPORTOWE. 


Ł. K. S. — Siła 9:0 (5:0). 


Dawne to juź czasy, bo prze- 
szło 2 lata temu kiedy ŁKS. z 
każdym lokalnym przeciwnikiem 
z wiał się w ten sposób. Póź- 
rozmaite niesnaski, 


bramek na każ 
robili, przenieśli się do Turystów, 
a napad Ł. K, S. zachorował na 
amem ję. 

I jak przedtem, po każdych 
zawodach miejscowa i zamiejsco- 
wa prasa notowała niemal stale, 
„atal dobry, lub bardzo dobry, 
pomoc i obrona słabsza”, tak od 
wiosny 1928 roku notatki w pra- 
sie brzmiały złłpełnie odwrotnie: 
Ł. K. 8. miał na każdych niemal 
zawodach decydującą przewage, 
alọ zwyciężał z bardzo minimal- 
nem stosunkiem bramek, albo 
schodził z boiska pokonany. A- 
talkowi brak było życia, którego 
nie mógł wprowadzić ani ocię- 
żały Szpuma, ami też dziki Fejer. 

Stan ten trwał do przedosta- 
tniej niedzieli i trwałby może 
jeszcze bardzo długo, gdyby nie 
przypadek, o ile w ciągu tych 
dwuch lat uzyskiwane przez Ł. 
K. 8. bramki w znacznej części 
trzeba było przypadkowi przypi- 
sać, to na ostanich dwuch zawo- 
dach, a przedewszystkiem na O- 
statnich,* były one wynikiem su- 
miennej i serdecznej pracy linji 
napadu. 

I wtedy, przed dwoma laty Ł. 
K. 8. nie potrzebował się liczyć z 

ną łokalną konkurencją, gdyż 
ba jego zwolenników rosła, 
jak ma drożdżach, ściągała ich 
powiem każda, ponad „normę 
strzeloma brarhka. To też Łódź 
notowała wtedy rekord publicz- 
mości na zawodach drużyn krajo- 
mych w całej Polsce. Z L. K. 8. 
poczęto się już nietylko w Łodzi, 
ale w całej Polsce liczyć, lecz nie 
stety wszystko pierzchło jakk: sen. 

Kto ana ję naszej 
publiczności sportowej, która mie 
pyta, jak grano, która za cały 
efekt zawodów uzmaje wyłącznie 
tylko ilość a nie jakość strzelo- 
nych bramek, dla której pizygo- 
towamie do strzału, prawie, że nie 
istnieje, ten się nie zadziwi i nie 
będzie pytał o powody dlaczego 
w roku ubiegłym i bieżącym, na- 
wół na bardzo interesująco zapo- 
wiadających się zawodach, wi- 
downia świeciła pustkami. 

W streszczeniu odpowiedź bę- 
dzie brzmiała mniej więcej w ten 
sposób: na grze niewiele się zna- 
my, a posiadając w wysokim sto- 
pniu rozwinięty patrjotyzm «lo- 
kalny, pragniemy, ażeby wszy- 
scy byli wysokocyfrowo bici. A 
jeżeli nasi sportowcy spelnią ten 
warunek i przyjemay ohbowią- 
zek, to mogą być pewni, że wi- 
downia zaroi się znowu tysiąca- 
mi, żądnych oglądania zwycię- 
stwa odnoszonego przez 1dubio- 
ne barwy widzów. Że publicz- 
ność ma do tego niezaprzeczalne 
prawo, o tem nikt nie wątpi, pra- 
gnie ona bowiem widzieć postęp 
i zaszczyty, a nie upadek i towa- 
rzyszącą mu kompromitację. 

Obótwiązek ten spełnił wczo- 
aj í „ spełnił go w tak wy- 
1 stopniu, że upoważnił tem 
ego do wiary. w lepszą przy- 


w tem zasługa, trudno 
z bez przesady na i- 
yła li 


awna jeszcze ocię- 
na, wczoraj poka- 
japrawdę pierwszo- 
Na pierwszem miejscu 
adu należy postawić 
iego, który jako kiero- 
się jeszcze wiele u- 


Teatr Miejski 


godz. 8.15 
„Pocałunek* 


z, którzy lwią część | 
dych zawodach | 


Teatr Popularny 


„Pani X* 


dzięki jego „wszędobylskości* ty- 
ły przeciwnika miały bardzo cięż- 


ką i trudną pracę, ,gdyż ten „Sie- | 


dząc* im na piętach, nigdy ich 
nie dopuścił do swobodnej pracy. 
W dodatku Ałaszewski nie grając 
nawet w najmniejszym stopniu 
egoistycznie, zatrudniał swoich 
sąsiadów bardzo dobrze. Po nim 
zasługują na wyróżnienie obaj 
skrzydłowi, Śledź i Durka, którzy 
mieli wprawdzie zadanie ułatwio- 
ne, z powodu słabej gry obu bo- 
ocznych pomocników Siły, to też 
pokazali oni grę, jakiej w r. b. u 
nich nie widziano. Miller i Lange 
nie psuli pracy swoich kolegów, 
zwłaszcza ostatni wysuwał Śle- 
dziowi bajeczne piłki, W pomo- 
oy wszyscy dobrzy, ale najlepszy 
Gabriel, obrona Karaś i Cyll nie 
popełnili żadniych rażących bitę- 
popełnili rażących błędów. Fi- 
szer nie miał pola do popisu. 

Siła wystąpiła bez Szuberta, 
grała bardzo ofiamie, nie próbu- 
jąc nawet, jak się to zwykle pra- 
ktykuje, murowania bramki, lecz 
broniąc się heroicznie, atakowa- 
ła dość często, czem przysłużyła 
się do powodzenia zawodów, pro- 
wadząc prawie bez przerwy erę 
otwartą. Hołdowała ona zresztą, 
bardzo prostej zasadzie strategi- 
cznej, że kto się chce skutecznie 
bronić, musi przedewszystkiem 
atakować. Zasada tą, ma w pit- 
oo nożnej najpraktyczniejsze za- 
stosowanie, gdyż, jeżeli już u 
dwóch grających drużyn różnica 
klasy jest tak wielką, że jedna z 
nich przegrać musi, to przynaj- 
mniej tym sposobem gry nie szpe- 
Przebieg gry, interesujący, dzię- 
ki ostremu tempu, oraz pięknej 
i celowej grze Ł. K, S. 

Zaczyna Siła, lecz piłkę od- 
biera Śłedź i odtąd cały szereg a- 
talków, Ł. K. 5. przy pomocy 
wiatru prowadzi lewą stroną. 
Śledź „urywa“ się raz po raz z 
piłką i oddaje, bajeczne przyzie- 
mne centry, W 6 min. Śledź cen 
truje z linji outowej, u Ałaszew- 
ski strzela voltey'em 

1-sz4 bramkę 
dla swych braw. 

W minutę później Miller mar- 
nuje, strzelając za wysoko, TÓW- 
nież przez Klodzia. wypracowaną 
wspaniałą pozycję, a w 11. minu- 
oie Lange powtarza co do joty, to 
samo, z tym wyjątkiem, że strze- 
lit obok. 

W 12 minucie Miller wysuwa. 
Durce, który -po krótkim solo- 
biegu wypracowuje sobie pozy- 
cję do strzału, uzyskując 

2-gą bramkę. 

Po zaczęciu ze środka, piłka 
zmowu pod bramką Siły, gdzie z 
natłoku strzela Miller 

$-cią bramkę. 

W 20 min. È. K. S. uzysku- 


jə dwa pọ sobie następujące 
kornery — obronione. 


23 min. przynosi Ł. K, 
S-owi 
4-tą bramkę 
strzeloną w ten sam sposób, 


jak w 12 min, również przez 
Durkę z podania Langego, któ- 
ry piłkę podał Millerowi, lecz 
ten ją „odstąpił“ Durce. 

Teraz na kilka minut Siła 


GOWIN Y“ 


przychodzi do głosu, uzyskając 
w 20 min. korner, a w mi- 
nucie Halm przestrzelił (obok) 
z pewnej pozycji i z najbliż- 
szej odległości. 

W 37 min. korner dla Ł. K. 
S. strzelony w out, a w 45 m. 
Śledź centruje ostro, bramkarz 
Siły rzuca się, lecz nie jest w 
stanie, tego zbyt ostrego strza- 
łu obronić; piłka odbija się i 


5-ta bramka 
dla Ł. K. S. siedzi — poczem 
zaraz zmiana bram bez 
pauzy. 
Po zmianie bramek, Siła 


przez kilka minut przy piłce, 
uzyskuje dwa kornery — obro- 
nione. 

Odtąd Ł. K. S. naciera za- 
wzięcie, atak sunie za atakiem, 
jak lawina na bramkę Siły, to 
też i wynik tej serdecznej pra- 
cy nie pozwala długo na siebie 
czekać, 

W 7 min. Lange, bajecznym 
strzałem uzyskuje 

6-tą bramkę. 

W 9 min. korner dla ŁKS. 
nie wyzyskany i Siła znowu 
przedostaje się kilka razy na 
połowę przeciwnika, lecz bez 
rezultatu, 

21 minuta przynosi czerwo* 
nym 

1-mą bramkę, 
strzeloną przez Ałaszewskiego. 

Lange strzela w 85 min. z 
podania Ałaszewskiego 

8-mą bramkę, 
pieczętowuje w 44 min, 
nia Durki rezultat na 

9:0, rogów 6:3 dla Ł.K.3, 

Publiczności mało, sędzia, 
Mandl z Warszawy, zbyt 
zwracał uwagi na grę foul, któ- 


rej ofiarą padł w pierwszej Ee 
pó- 


i prz, 
z 


łowie Karaś, kulejąc z doi 
wego bólu do końca gry, & 
źniej Durka. 

+.» 


Ł. K.S. II — Siła II 4:0. 


Gra ŁK.S. I, z powodu 
braku Ałaszewskiego znacznie 
słabsza niż dotychczas. Rezer- 
wa Siły broniła się w ten spo- 
sób, że cała- niemal drużyna 
ustawiła się w bramce, w którą 
Ł.K. S. bił, jak w parkan. 


Ł. k.S. III — Widzew II 4:0. 


Juniorkowie Ł. K, S. przerze- 
dzeni rezerwami, mieli j 
decydującą przewagę, zwycięża- 
jąc zasłużenie. 

Jak z powyższego wynika, 
trzy drużyny L. K. 8. zwycię- 
żyły swoich przeciwników 
decydująco, o czem BOAC 
stosunek uzyskanych brame 
17:0 na korzyść Ł. K. S. 

Sprawozdanie Z zawodów 
ŁK. S.I — Widzew II i re- 
zerw Ł. K. S. z Siłą II jutro. 


Fr. Romanek. 
pa REA 
L.T:S.G. — Union 3:0 (valcover). 
ŁAT.S.G. IL. — Union II. 1:2. 


p 


O broń dla olicerów rezerwy. 


Zw. strzelecki, w którego 
szeregach jest wielu oficerów 
rezerwy, podjął obecnie starania 
w min. spraw wojskowych, aby 
sprawa posiadania broni krót- 
kiej przez oficerów rezerwy, 
została jasno określona przez 
zmianę, ewentualnie uproszcze- 
nie procedury otrzymywania 
pozwoleń na noszenie broni. 


Luna 


Czterech jeźdź- 
ców Apokalipsy 


KREMIE. NOZE zz 


Kino Spółdz. 
Pracow. Państw. 
—n—n—|—-———6 
Dziennik kobie- 

ty kochającej 


Chodzi również o to, by ofice- 
rowie rezerwy mogli łatwo na- 
bywać amunicję po cenach, u- 
stalonych dla oficerów służby 
czynnej, oraz mogli odbywać 
ćwiczenia strzeleckie na strze 
nicach wojskowych. 

Zaznaczyć przytem należy, 
iż książeczka służbowa oficera 
rezerwy zawiera rubrykę. 


| Miejski Kin. 
Oświatowy 
Trzej 


Muszkieterowie. 
Serja III I IV. 


Qyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 3. 


Sztuczny cukier. 


Profesor Baly z Itaki, w sta- 
mie New-York, podał do wiado- 
mości, że udało mu się wytwo- 
rzyć sztuczny ©ukier. Praca pro- 
tesora Baly'ego jest ściśle nauko- 
wa i usiłowamia jego znane są w 
święcie naukowym od kilku lat. 

Wiadomość ta poruszyła do 
żywego silną w catym świecie or- 
ganizację «©ukrowników, goto- 
wych do znacznych ofiar, by te- 
chnice nie pozwolić zastąpić cu- 
kier roślinny cukrem sztucznym. 
Cukrownicy uważają zaprzesta- 
nie wyrobu cukru z buraków za 
nieszczęście dla- rolnictwa, ale 
chemiczna fabrykacja cukru z 
kwasu węglowego i wodoru zwol- 
niłaby ogromne przestrzenie naj- 
urodzajniejszej ziemi od uprawy 
buraków i dałaby możność powię 
kszenia produkcji zboża, jarzyn i 
świetnego rozwoju gospodarstwa 
budowlanego i mlecznego. 

Profesor Baly gwoli uspoko- 
jenia eukrowników sam powiada, 
że odkrycie jego ma narazie zna- 
czenie tylko teoretyczne, a 0 za- 
stąpieniu dotychczasowej meto- 
dy wytwarzania cukru narazie 

niema. 


Sztuczne wytwarzanie cukru 
polega w pierwszej fazie na wy- 
twarzaniu formaldehydów przy 
pomocy krótkich fal światła ul- 
tratioletowego, a następnie przy 
pomocy długich fal tegoż światła, 
Ww i stosowanie lam 
kwarcowych. Światło słoneczne 
dla sztucznego wytwarzania cu- 
kru posiada za mało promieni ul- 
tratioletowych. 

"Tem pociesza się dyrektor In- 
stytutu przemysłu cukrowego w 


Niemczech, prz. dr. Herzfeld, 
gdyż światło lampy kwarcowej 
jest drogie. 


Zwama badeńska fabryka ani- 


liny isody wytwarza metodą sym 
tetyczną alkohol mentylowy, 2% 
z niego formaldehyd w wielkich 
ilościach, że możność wytwarza- 
nia wielkich ilości cukru z for- 
małdehydu poważnie powinno 
być wzięte pod rozwagę. Jede 
nakże procesy, które słońce prze- 
prowadza w. roślinach, sztucznie 
wytwarzany, cukier musi zastępo+ 
wać spalaniem węgla czy: ropy, 
lub w innej drodze zdobytej enor- 
gja kosztowną, podczas gdy dla 
cukrowników słońce pracuje bez- 
płatnie, 

Ciekawe jest wyznanie prof, 
Herztelda, że nietylko słońce dar- 
mo wysila się dla cukrowników, 
ale wogóle cukier jest produktem 
zupełnie darmowym, gdyż przez 
racjonalne zużycie produktów u- 
bowznych, koszta uprawy bura- 
ków pokryto są przez te produk- 
ty, podobnie ma się rzecz z tmzci= 
ną cukrową. Z tego wyznania 
jednego z pierwszych fachowców 
wynika, że cena pobierana za cu- 
podatkiem, stanowi 
krowników. O ile 
metoda prof. Baly'ego da się 
praktycznie zastosować, grozi Ctl 
krowi roślinnemu bardzo powa- 
żna konkurencja i cukier bardzo 
potamieje, a pola buraczane w 
znacznej części wrócą pod upra- 
wę zboża, buraków pastewnych, 
marchwi czy kapusty o ile ka- 
pitat światowy  cukrowniczy nie 
zdławi usiłowań uczonych. Na- 
der często ` kapitalistyczne inte- 
resy zorganizowame i zsolidary- 
zowame  unicestwiają najlepsza 
pomysły wynalazców. Związki 
fabrykantów nie pozwalają na 
stosowanie znakomitych czasem 
pomysłów, by uniknąć nowych, 
często kosztownych inwestycyj. 


Trocki przeciw Gorkiemu. 


Po śmierci Lenina Maksym 
Gorkij ogłosił artykuł, w którym 
skadat hołd zmarłemu. Pisał m. 
in. tak: „Dla mnie Lenin jest 
bohaterem legendy, człowiekiem, 
który wydarł z piersi swojej set- 
«6 płomienne, aby jego ogniem o- 
świetlić ludziom drogę". 

Komisarz do spraw wojsko- 
wych, p. Trockij, teraz dopiero 
ogłosił w „Prawdzie“ swoje uwa- 
gi z powodu panegiryków Qor- 
kiego na oześć Lenina. Artykuł 
"rockieg> zawiera "awe spu- 
strzeżenia i powiedzenia, a 
warto powtórzyć. Gorkij pisał 
w oytowanyza powyżej artykule: 
„Nie pamiętam wypadku, zeby 
Jljicz odmówił mojej prośbie. Je- 
żeli zdarzało się, że prośby te nie 
były spełniame, to nie z jego wi- 
ny, a, prawdopodobnie, wskutek 
przeklętych braków mechani- 
zmu, które zawsze istniały w 
ciężkiej machinie państwowości 
rosyjskiej". 

Przyznaję się — pisze Trockij 
— m to zdanie najbardziej mnie 
rami. Wynmikałoby zeń, że Lenin 
bezlitośnie ścigał wrogów rowo- 
ale tylko Gorkij 


okiem wielkiego chytrka'; 
prostu "nie oponował Gorkiemu 
przy jego prośbach, a sprawę po- 
zostawiał działaniu mechanizmu 
sowieckiego”. Z tą samą prze- 


Rozporządzenie o radjotele- 
tonie w wykonaniu ustawy przy* 
jętej jeszcze przed ferjami wejść 

| ma w życie z dniem 1 listopa- 
|da br. Pozwolenie na stacje 


Miejska Galerja 
Sztuki 
od godz. 5 rano 
do 10-ej wiecz. 
Wystawa malarst- 


wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 


| Filharmonja 


nnn >—m————--eobobp 


biegłością przekonywał on Gor 
kiego, żeby, wyjechał zagranicę 
Było to wyrachowanie politycz 
ne, bo Gorkij plątał się w sprs 
wy. polityczne, których mie Toz 
miał, 

Trockij uważa, że niepotrze- 
bnie troszczył się Gorkij o kultu- 
rę. W roli „zakrystjana od kul- 
tury“ nie rozumiał, jaki być wi- 
nien rewolucyjny do niej stosu- 
nek. 

Dla pouczenia Gorkiego i in 
nych, cytuje p. Trockij taki epi« 
zod: „Przypomińam sobie peters- 
burskiego Woroncowa, który wi 
pierwszych czasach po przewrocia 
był przy Leninie. Kiedy, szyko« 
waliśmy się do ewakuacji Peters 
burga, Woroncow oświadczył: 
"Trzeba by wpakować dynamit 
pod Petersburg i wszystko Wysa- 
dzić w powietrze! „A czy nie 
szkoda wam, towamzyszu, Peters 
burga?*, zapytałem Woroncowa, 
podziwiając tego piterskiego pro- 
letarjusza. „Niema czego Żało- 
wać — odpowiedział, — wróci- 
my, zbudujemy: lepszy... 

Oto — pisze Trockij — wław 
ściwy $tosunek do kultury, Oto 
jak zapatrywał się na to Lenin, 
Tu niema ani śladu płaczliwości 
psalmisty cerkiewnego. Tu nie- 
ma „arcyrosyjskiego talentu do 
oprowadzania wszy na arkanie*, 

Nie raz już stwierdziliśmy, że 
„wspomnienia* p. Trockiego są 
zalbójcze dla jego przyjaciół. 


ZZ E E ED 
O 


0 radjotelefonie. 


amatorskie odbiorcze wydawane 
będą po opłaceniu minimalnej 
należytości rejestracyjnej w kwo- 
cie 5 zł. 


Sir. 6 


yow 


A. Ciniselli 


Konstantynowska 


CYRK 


nę” Dziś wa 


2 wielkie przedstawienia. 


© godz. 4-ej po południu ceny zniżone! 
Nowy program Nr. 3. 


Kinematograi Dświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Miejski 
Od poniedziałku, dnia 20-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


według słynnej powieści Aleksandra Dumasa 
serja V (6 aktów). 


omu Ludowego“ będzie wyświetlana III i IV serja 
obrazu „TRZEJ MUSZKIETEROWIE“ od 20-go do 25-go b. m. 
codziennie 1 seans. Początek o godz. 3-ej po południu, 
463 


Sprzedaż obuwia 
własnego wyrobu 


męskiego damskiego i dziecinnego 
po cenach konkurencyjnych! 


TENEN i dnia! 
m | ojfozak Sefanja 


Rkuszerka | 
Kasy Ghorych m. hodzi 
ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 1 32. 064 


BRE 
SKÓR 
Chrześcijański 


Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 


Łódź, Potrkowska 175, | 


Poleca pó cenach fa- 
brycznych skóry szew- 
skie 1 rymarskie w róż- 
— nych gatunkach. — 
Kredyt otwarty | 

24 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


609 


INY" Nr. It 
` Po wielkich sukcesach w największych miastach A 
świata, przybył na kilka występów niezwyciężony Trampolina 


niezwykły skok arabski przez 5 koni 
wykona ALI. 


gam; 8. akrobatów — siłaczy 
najtrudniejsze ewolucje gimnastyczne 
wyk. RINALDINI. 
Na ogólne żądanie Sz. Publiczności pro 
longowany tylko na kilka dni 


„MEWU:* Cud mechan. XX w 


i wiele inn. ciek. atrakę, 


jedyny współzawodnik słynnego Brajtbarda, 
son XX wieku, Król żelaza i łańcuchów. 

menalność w wyk. nast. produkcji: Harry Fuchs 
utworzy z wlasnych piersi most, przez który 
przejdzie 10 koni. Harry Fuchs utrzymuje ko- 
wadło wagi 1060 funtów, na którem kowale kuć 
będą podkowy z rozżarzonego żelaza oraz sze- 
reg innych ćwiczeń ciężarowych, dótąd w Łodzi 

niewidzianych. 


NADESZŁY 


śranswik: gramofony 2 Ameryki 
vLYTY ARTYSTYCZNE z Ameryki I Niemiec 


fandoliny i gifary z Włach, Prawdziwe „Elitć '-sfriny' 


tylko u GDTTLIEBA TESZNERA 
tee Piotrkowska 34, WBA 


ZBrtytwy od Zł. 150 


Maszynki do włosów 
od Z. 4.50 


Sa 


M. GURINA 


Nowomiejska 15. ss 
oj 


Maszyny do szycia 


„BUTYBA 


Ceny przystępne. Warunki dogodne. 
Piotrkowska 82. w podwórzu. 601 


Po cenach konkurencyjnych 


w dzienniku „Ńowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie 'w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 
Kto chce coś sprzedać — 

Kto chce kupić — 


Kto chce zamienić — | 


drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
3 grosze. «= Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


robota gwarantowana 


b. Balicki i S-ka 


Skład Główny w Łodzi: 
ul. Aleksandrowska 86, 
Filja ul, Drewnowska 18, róg Stodolnianej 


Uwaga: Białe szyldy, 


krzesła wyściełane 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
Kto szuka służby, lub robotników — materace oraz różne nowości tapicerskie 
Kto szuka pracy — 


Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


J. H. Wojciechowskiego 


Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony: 
wuje się akuratnie. 608. 


434 


Plerwszorzędna łódzka pracownia 
kuśnierska 591 


B. Goldberg 


ul. Targowa Nr. 36. 


przyjmuje wszelkie roboty futrzane, oraz 

szycie nowych palt i żakietów fokowych 

i karakułowych podług ostatnich zagra- 
nicznych modeli. Ceny przystępne. 


CEBULKI KWIATOWE | 


dla jesiennego wysadzania, do 
doniczek i gruntu, polecają 


Składy nasion m 


L. JASINSKIEGO, 


prowadzone od 1870 r. w Łęczycy, 
oddział w Łodzi, Andrzeja 10. 


Restauracja Hotelu 


DZIS 
CAŁA POLSKA 


czyta 


Bacznoś „Na raty i za goiówkę! 


Gzy wiecie gdzie najtaniej kupić obuwie? 
Swój do swego! 


Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
że najtaniej sprzedaje obuwie firma 


Błażejczyk i Gordoni 
448 SKŁĄD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy robota gwarantowana z własnych warsztatów. 


BIESIADĘ 


tygodnik ilustrowany 


Redakcja i Administracja: 


Warszawa, Nowy-Świat 50, m. 4a. 
Telefon 291-60. 


549 


R c" 


TEEN VIA CZA 
C 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na. najdogo- 


Ogłoszenia drobne. 
M 

jo sprzedania urzą 
D dzenie sklepowe: 
składające się z kontu- 
aru oszklonego, szafy. 
oraz pomalowanego na 
biało kontuaru pulpi- 
tem. Wiadomość u L. 
Miguły, Nawrot 16. 574 


CJA a ZOP 
dniejszych warunkach nr. 16 m. 8, 509 


kradziono portfel 

zawierający gotówki 
50 zł, patent V-ej kat. 
oraz paszport polski, 
wyd. w Łodzi na imię 
i nazwisko Rocha Wo- 
laka. zam, w Łodzi Przy 
ul. Bazarnej nr. + 


M 
Zegina dowód Ne 3284 

Oddziału I-go Łódze 
kiego Warszawskiego 
AkcyjnegoTowarzystwa 
Pożyczkowego. Zacho- 
dnia 31. 613 


a S a 


Zgubiono portfel za- 
wierający gotówkę 
28 zł. oraz książeczkę: 
wojskową wydaną w Lo- 
dzi na imię i nazwisko 
Rudolfa Szlechta, zam, 
w Łodzi przy ul. Kiliń= 
skiego 104. 6M 


DIMEKLETAS O 
Redaktor odpowiedzialny: ŁUCJAN HOLC. 


ng tylko æi 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 
a Smi 


Objaśnienia Ustawy o ochronie lokatorów. 


do nabycia 


Orkiestra 
pod kier. 
M. LEWAKA. 


Wejście 
bezpłatne. 


fjoszukuje jakiejkol- 
K wiek posady biuro- 
wej lub innej nawet 
i fizycznej. Posiadam 
6 klas gimnazjum, 2 lata 
praktyki leśnej, 5 lat 
praktyki biurowej. 
do „Nowin*. 


| 
w Agencji „ZIW* 


457 Gdańska 57, telef. 27-90. 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 
Drukarnią Państwowa rz Łodzi. Piotrkowska 85, Telefon 29. 


Of. 
559 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NULLUS. 


